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Uprawa ziemi,

(D okończen ie . —  Patrz Nr. 16).

2. Pielęgnowanie zasiewów rzędowych.
Przedział pozostawiony pomiędzy rzędami niebawamby za- 

sechł, porozpadał się, zeskorupił i pokrył chwastami, gdyby ro l­
nik nie poruszał ziemi, kiedy tego wymaga potrzeba za pomocą 
bronowania, pielenia i obsypywania.

Bronują się ziemniaki i bulwy, wtenczas kiedy już przy wscho­
dzeniu widoczne są rzędy.

Obsypywanie i pielenie są to czynności powierzchowne, k tó ­
rych zadaniem jest tępienie chwastów z korzeniami rozchcdzącem i 
są i zdrapanie ziem i, ażeby była usposobioną do przyjęcia czyn­
ników atmosferycznych. Stan, w jakim się  ziemia znajduje, oznacza 
liczbę robot, które wykonać należy. W piantacyach na wielką skalę, 
pielnik konny wypełnia wybornie waruaki wymagane dla dobrego 
obsypywania i pielenia; jeżeli rzędy przecinają się  równolegle we 
wszystkich kierunkach, narzędzie to wystarcza do całćj roboty, bez

WaDIa^1UuZl£itJ, • rfiki; ale Jeżeli obsypywanie przezna­
czone jest dla młodych roślin, którym trudno jest przedobywać się  
przez warstwę ziemi, zdrowy rozsądek nakazuje używać m otyki 
ręcznej. Przy użyciu tego narzędzia, łatwo możua przerywać ro­
sim y, jeżeli tego wyniknie potrzeba.
. Kiedy twardość ziemi nie dozwala użycia obsypników, nale- 

u-1 ■ Ple z trzema silnemi zębami, który porusza ziem ię i 
robi ją  sposobną do przyjęcia działaniu narzędzi zwyczajnych. 
Ale jest to środek ostateczny, którego o ile możność dozwala uni- 
kac należy.

re r i o S z e b u l *  h S  rn°wb o t Powierzchownych znajdują s ię  rośliny, k tó-

obawiają się wichró£ ^c? / 5 S i e  kWrych VmkiQ
sprzyja z S i ,
wilgoć nagromadzała około korzeni. Dla takich to ?oślin obmv! 
ślauo okopywanie i obsypywanie. 7

S p r i  t.
Przedwstępnćm działaniem tćj ważnćj w rolnictwie czynno 

n“leży le  przygotowanie wozów, wyreperowanie drósr, p o ło ­
żenie mostów szossowych na rowach, umówienie się  z robotnikami 
w szelk iegj rodzaju, wyczyszczenie stodół, poreperowanie dachów, 
wyiepieme uszkodzonych klepisk, przywiązanie powróseł, polowanie

‘  Ztt pomocą ketów, które powinny swobodnie chodzić
pomiędzy snopkami.

nrn tflk ?8k le 2boże sPrz%ta się skoro zupełnie dojrzeje, jeże li nie 
1  i**1®8’ długo pozostawać aa garści. Pszenica, żyto,

zaczvna w y t t T ^ z  i.kie,ly k les si2 z 8*ry ku d°łow i,zaczyna wytwarzać haczyki. Ziarno wtenczas przedstawia widok
i ™ ; • , , eB j®3t dojrzały, kiedy plewka zaczyna się otwierać 
i zm ienia kolor c e lo n y  *  ż ó f t ’a w y .  *

u o l 1 ft„WAW-ielkl.Cw gospodarstwach, w których żniwo trwa 
P kilka tygodni, zbiór zboża, a szczególnej owsa i żyta na

powrósła, powinien nas'ępować cokolwiek przed dojrzeniem. Jeże.f 
się  postępuje iuaczćj, zboże zanadto dojrzale wykrusza się na pniu, 
jak niemnićj w czasie i obuty. Ma się rO'.umieć, że ziarno prze­
znaczone na nasienie, wybrane w tym celu w gruntach najsuch­
szych, zachowuje się na koniec żniwa.

Jakiegokolwiek używa się narzędzm, czy sierpa, kosy, czy  
też żniwiarki, obstawać trzeba przy tć n  koniecznie, ażeby zboże 
było rznięte przy samój ziemi. Garście p .winny mieć jednakową 
grubość i w jednakiój kładzione odległości, ażeby mieszanie było 
łatwiejsze: powinn* posi >d.ić średnią g-ubość ażeby łatwo w ysy ­
chały a nie przepalały się na słońcu. I n mmćj znajduie się w zbo­
żu chwastów lub roślin pastewnych, tóm mogą być grubsze. W te­
dy nie potrzeba tak długo pozostawiać zboża na g rści. Zb iże po­
zostawia się na garści w celu wyschaięcia słomy i d ojrzewania 
ziarna. Owies szczególniój zyskuje na leżeniu na garści, a koszenie 
go przed zupełnćn  dojrzeniem zabezpiecza od wykruszenia się. 
Ale rozmaite bywa leżenie na garści: jedno ma cel haudlowy na- 
pęcznienia ziarna i doprowadzone bywa do ostateczności; inne zaś 
poprzestaje na działaniu rosy lub lekkiego d Bzczykn, któce z po­
wodu tego umiarkowania zasługuje na zalecenie, szczególniój dla 
owsa. Co się tycze pszenicy, żyta i jęczmienia, starać s ę należy 
zwieźć Je jak  m ożni najprędsćj, we dwa lub trzy dni po zerżnię­
ciu, chyba, że z noże ma być składane w kupki.

Po odleżeniu się na g&iści następuje wiązanie, k ‘óre ułatwia  
zwózkę. Składa się  kilka garści na jedno powióslo, w taki sposób, 
żeby snopy nie ważyły więcój nad 25 do 30 funtów. Snopy skła­
dają się w dziesiątki lub w mendle co wieczór, ponieważ gdyby 
się to robiło w dzitń, ziirnooy się  wykruszało; rano zaś byłoby  
zbyt mokre. O ile możność dozwala, snopy nie powinny nigdy po­
zostawać odosobnione pi zez noc, ponieważ może nadejść burta. 
Mendle i-dziesiątki nie powinny być ustawiane w bruzdach; sta­
rać się  należy chronić ziaruo przed wilgocią; kłosy w tym celu  
układają się w kierunku wiatru d szez przynoszącego. Jjdaakże, 
jeżeli można m itć pewność, że dziesiątki lub mendle m»gą być 
zwiezione zaraz na dru i dzień, d ibrze byłoby, żeby arzewiem  
b yły zwrócone ku wschodowi słońca, dla tego, żeby od rana zaras, 
chwasty były rozgrzane promieńmi slonecznemi.

Wskazywanie nadmiaru ostrożni ś  u koniecznych w latach  
! wilgotnych wprowadzi nas naturaluie na drogę zasad, które kie-
S rują żniwem w ogólności. Z-iając uiex muin pozna uy i m uimum.

Ulewne deszcze, kióre niekiedy pad-j( w czasie żniwa, są  
powodem wyrastania ziarna na gar;ci, w snopkach i w mendlach. 
Jeżeli porośnięcie następuje kiedy zboże leży na garści, należy 
garście przetrząsać i odwraeuć; jeżeli następuje w snopach, często  
trufla sie, że trziba j i  rozwiązywać i obctmd. ć s  ę  lak ze zbożem  
leźącćm na garści; ale często dnstateczi ć - n  j st rozstawienie sn o ­
pów i ustawienie w kupki okrągłe kłos .tui w górę. A le j żeli po- 
rasranie ziarna ukaże się w no ndlach. je leli deszcze są długotrwa­
łe , należy je  rozstawić i postępować ze stopami jak się wyżój po­
wiedziało. Najpi rwszą zas-dą jest p< stawienie części wilgotnych  
w zetknię iu z powietrzem.

W latach dżdżystych przezorność nakazuje przyśpiesz ć  zwd- 
żkę zboża na nasienie przezna zon- go i zna d.rąeogo się  w miej­
sca h ni kich i w i lg t n y h ,  oraz nasienia r«.śl u pastewnych. Zb iże 
przezLa;zi.ne na sprzed ż i znajd, jjc e  s-ę ua wzgórzach, m ożodlu- 
źćj opierać się wpływowi niepogouy.

N .leży  korzystać z nuj uniojszogo promienia słońca. W tym



«fclu, ażeby przyśpieszyć wysychanie, należy poruszać garście o | 
dziewiątćj lub dziesiątćj godzinie rano. ażeby przy p mocy słońca, | 
działającego w samo południe w czasie zawieszenia roboty, dozwo­
liło związać około godziny drugićj po południu, i zwieźć jeżeli jest 
dostatecznie suche

Jako zasadg główną przyjąć należy i unikać wiązania w cza­
sie wielkiego upału zboża wystawionego na działanie słońca; korzy­
stać z tego czasu, żeby wiązać w miejscach nizkich i ocienionych 
©bsadzonemi drzewami. Im bardzićj okolica jest pagórkowata, tćm 
więcćj te zmiany miejsc roboty, w ciągu jednego dnia dopomagają 
do śpieszniejszego ukończenia i dozwal ją  korzystać z każdego pro­
mień a słońca. W okolicach płaskich, w których żniwo zawsze jest 
w jednakim stanie wystaw eoia na słońce, łatwo zrozumieć, że spo­
sób postępowania powinien być zupełnie inny.

W ostatnich czasach bardzo słusznie zalecano składanie zbo­
ża w kupki, które zasadziją się na tćm, że się podnosi pierwsza 
garść, o którą opierają się inne, a zebranie ich tworzy kształt 
zewnętrzny stożka, mającego około sedm iu stóp średnicy w pod­
stawie. Kłosy wszystkich tyeh garści są podniesione w górę i n a ­
kryte jednym silnym snopem przewróconym, który je osłania 
przed deszczem. Zaznaczono, i to właśnie stanowi zaletę kupek, że 
one ułatwiają dojrzewanie zboża, jeżeli było ono zerżnięte cokol­
wiek na zielouo.

Snopy z pola zwożą się do stodoły albo w sterty. Tak w 
jednśm jak  i w drugićm miejscu, powinny one spoczywać na do­
brych poddynkach ze słomy, z ehróstu, z kamieni, ażeby nigdy 
zboże nie ulegało wpływowi wilgoci z ziemi. Powinny one być 
ułożone warstwami bardzo równemi i kładzionemi na przemian 
w każdym rzędzie, ażeby ile można najraniój pozostawiać próżni. 
"W stodołach warstwa prowadzi się od brzegu do końca; w stercie 
rozpoczyna się od brzegów czyli od obwodu ku środkowi, ale tak, j 
żeby nigdy nie było zagłębienia w środku, któreby przyciągało 
wodę. Zwózka do stodoły powinna być w ten sposób urządzona, 
ażeby rolnik mógł znaleźć pod ręką to zboże, które przeznacza do i 
najrychlejszego wymłócenia.

Rozmiary stert powinny być tak obliczone, żeby w ciągu 
jednego dnia cała sterta mogła być zniszczona. W latach zwyczaj­
nych, sterty ustawiają się przez dwa dni, żeby miały czas uleżeć 
się. W tym samym celu uleżenia, przystępuje się do ich pokrycia 
w kilka dni do ukończeniu. Sterty okonują się na około rowkiem, 
który zabezpiecza je od podpłynięcia wodą.

2. Sprzęt roślin strączkowych.

Rośliny pastewne strączkowe na nas enie powinny być ko­
szone, kiedy są jeszcze cokolwiek zielone, ponieważ gdyby były 
zanadto zeschnięte, strączkiby się pootwierały i część ziarnaby 
wyleciała. Szczególniój należy unikać poruszania pokosów w czasie 
wielkich upałów, a nawet w czasie rosy wieczornój i porannój. 
Potrzeba się ograniczyć na wysuszeniu ich na słońcu i składać w 
kupki, które nie trzeba przewracać, jeżeli czas jest przyjazny. 
W  czasie nakładania, dobrze jest, jeżeli drabiny są wyłożone 
płachtami. Roś iny pastewne nasienne powinny być wymłócone w 
stodole natychmiast po zwiezieniu; ziarno znosi się do spichrza, 
rozpościera cienkiemi warstwami i często przerabia, ażeby się 
nie zagrzało.

3. Sprzęt okopowych.

Sprzęt okopowych odbywa się odpowiednio do gatunku, płu­
giem albo ręcznie.

Pług nadi>je się szczególniój tam, gdaie się daje uezuwać brak 
robotnika; ale za pomocą tego narzędzia tylko rośliny kłębiasto, 
które nie rosną bardzo głębok • w ziemi i dozwalają na to, że 
pług bierze z pod spodu i wyoruje na powierzchnię ziemi.

Kopanie ręczne, bardzićj używane aniżeli poprzednie, odbywa 
się za pomocą motyki, widełek albo szpadla. Robotę tę wykony­
wać powinni mężc-.yzni, a za nimi postępować do pomocy kobie­
ty  i dzieci, które zbierają i oczyszczają. Niekiedy w gruntach 
bardzo pulchnych i uprawianych w redliny, można je  wyrywać 
pociągnąwszy za liście.

Okopowe, skoro tylko zostały wyrwane, oczyszczone z  liści,

składają się w kupy, które należy pokryć liśćmi, jeżeli mają przez 
noc przebywać na polu. Ostrożność ta  ma na cela zabezpieczyć 
okopowe od mrozu. Potćm, kiedy okopowe się wypociły, zwożą 
się w miejsce przeznaczone.

R śliny okopowe przechowują się w piwnicach, albo też w 
budynkach na dole, w których otwory powmny być dobrze zam­
knięte i okryte mierzwą w czasie mrozów. Pomimo wszelkich o- 
strożności, ziemniaki wyrastają bardco łatwo i trzeba je koniecz­
nie przerabiać w czasie zimy.

Co się tycze buraków i marchwi, powinny one być staran­
nie ułożone, a nieporozrzucane w czasie wyładowywania.

Okopowe przechowują się także w ryszpach czasowych. Jest 
to platforma albo rów dowolućj długości od 4 do 5 stóp szeroki 
i od 1 do 2 stóp głęboki. W tym rowie czy też na tćj platfor­
mie kładą się okopowe, jak można najporządnićj i w taki sposób, 
żeby massa po nad ziemią tworzyła pryzmę trójkątną. Ryszpa 
pokrywa się niewielką ilością słomy, i wszystko razem okrywa się 
ziemią wyrzuconą z dołu wybranego na ryszpę i rowków ją  otwie­
rających. Rowy te głębsze aniżeli sama ryszpa, są przeznaczone 
do odprowadza iia od niój wody, dla t g o  też powinny one mieć 
odpływ ułatwiony. Ziemia, okrywająca ryszpę powinna być dobrze 
ubita i tworzyć pewien rodzaj dachu. W różnych punktach ryszny 
ustawiają się kołki, które się podnoszą ad czasu do czasu i two­
rzą tym sposobem przewiew. Rośliny okopiwe najlepićj utrzymują

Zakładanie i uprawa łąk i pastwisk.

Przedmiot ten ma na celu zadarnianie ziemi, a tóm saraćm 
usunięcie jćj przez pewną liczbę lat od działania pługa. Gospo­
darstwo rolne, które posiada łąki może więc przez to przyłącze­
nie ziemi zadsrnionój, skoncentrować siły sprzężajne na g-untach 
ornych i trzymać jo w lepszym stanie kultury, i pod tym wzglę­
dem, jak  pod wielu innemi, przyznać wypada, że rośliny pastewne 
potężnie się przyczyniły do poprawy grantów ornych, ponieważ 
zmniejszyły ich obszar i ponieważ z powodu tego zmniejszenia 
przestrzeni ornćj powstało gospodarstwo natężone, gospodarstwo 

| opierające się na skoncentrowaniu środków działania. Otóż usługi, 
jakie wyświadczyło zadarnienie ziemi w przeszłości, świadczyć bę­
dzie i w przyszłości. W ogóle, im więcćj będzie z!emi zadarnionćj, 
tóm więcćj będzie ziemi, nawożonćj do maximum, oranćj do naj - 
większój głębokości i wybornie uprawianój, a tóm samóm wydają- 
cój najwyższe plony, otrzymywane przy najniższych stosunkowo 
kosztach produkcyi. W okolicach, w których gospodarstwo dopiero 
rodzić się zaczyna, gdzie ziemia jest bardzo tania, dostatecznćm 
jest, żeby ziemia wydawała skromne pastwisko dające ekwiwalent 
2500 funtów siana suchego z morga. W innych miejscowościach, 
gdzie yiemia daja zadowalające dochody, ukażą się łąki natężone, 
które wydają 200, 2 j0  i 300 centnarów 3iana z morga, i które 
przewyższają tym sposobem w wydajności najpiękniejsze pola bu­
raczane.

Posłęp gospodarstwa ornego nie pozbawił łąk dawnego zna­
czenia, kiedy za pomocą nawozów i uprawy meebanicznój, gospo­
darstwo rolne stało się bardzo natężonóm. Gospodarstwo łączna 
przebiegło drogę równoległą niemniój w postęp brzemienną; stało 
się ono również natężonóm, za pomocą nawozów płynnych, przez 
wybór roślin szybko rosnących, przez zużytkowanie wody najbo- 
gatszój. Przez to gospodarstwo, i w tóm właśnie jest jego wielka 
przyszłość, ani jedna kropla nie przepadnie bez korzyści dla pro­
dukcji rolnój. Przez nie, ziemia wtenczas dopiero odda dla morza 
i dla atmosfery wodę, kiedy wyciągnie z niój na korzyść roślin 
użytecznych, wszystkie substancje fosforne, azotowe i inne, które 
się w niój znajdują. Jeduóm słowem, łąki ode;rać powinny cudo- 

i  wną rolę ze stanowiska zużytkowania muteryi użyzniającćj; są 
one, a przynajmniój być powinny coraz więcój zbiornikiem, prze.



twórcą, nawozów naturalnych zebranych z wody skrapiającćj i 
przynoszonych aż do krańca przez też same wody.

A |e jeżeli łąka natężona jest celem, nio należy zapominać, źe 
dla okolic, pastwisko rozluźnione jest środkićm dojścia do ce­
lu. Napróźnobystawiała się ta zasada, że plony wysokićj wydaj­
ności są zawsze i wszędzie n- jkorzystni jsze; doświadczenie wyka- 
ruz*6 ( ,c .^prowadzić do tego ziemie ubogie potrzeba kapitału. 
Otóż od chwili gdy trzeba robić nakłady, nie ulega źadnćj wątpli­
wości, źe wartość gruntu powinna być śc ś le  braną na uwagą. 
W rezultacie, zawsze tę produ keyę  czystą i ależy brać w rachubę, 
nie poświęcając wszakże poprawy gruntu, która powinna być na 
pierwszym planie. Jeżeli ziemia* uboga jest tanią, możliwćm być 
może, że bardzo małe plony brntto, otrzymane prawie beż nawo­
zów, dają w końcu plon netto bardzo zadawalający: Kiedy prze­
ciwnie plon brutto, bardzo wysoki, ale otrzymany przy wielkich 
nakładach, zaledwie mógłby pokryć koszt* produkeyi. Iuaczćj 
mówiąc, ziemia tania ma pewien przywilej, który traci następnie: 
tym przywilejem tymczasowym jest, że się nadaje do gospodarstwa 
o małym kapitale, które jest korzystne, ponieważ korzysta z niz- 
kićj wartości ziemi i poświęca jćj możliwie najmniejszą ilość ro­
boty, to jest prowadzi na nićj pastwisko, ugor zaprowadza lasy. 
Ziemia w ten sporób gospodarowana, sama przez się prawie wzra­
sta w urodzajności, i przy każdym takim wzroście może się oka­
zać potrzeba zwiększenia pracy. s

. Łąki i pastwiska zasługują na oddzielne zbadanie odpowie­
dnio do tego czy mh skład roślinny ma za podstawę trawy czy 
rośliny groszkowe, lub też mieszaninę, w którćj zawsze w pier­
wszym rzędzie ukazują się rośliny trawiaste i groszkowe, ale tak- 
♦ J lkt i UJ,ą S'e ro.ŚI.iny należące do innych rodzin. Ta to rozmai- 
nich z n a ^ d S i^  S  P?d,ział. na trzy 8ruPP7’ a w każdćj z 
niu trwałość W  H  L  1 J?' czasowe' W naS2Śm przekona- 
rzednvm J tyIko przyPadkow -̂ Jest tylko faktem drugo- 
S  ™« ’ • sP°"°d<7 anym przez miejscowe okoliczności rolnicze-
wnież ^ f d o  dawn podstav! y do k]assyfik(>wania, i nie ma ró- 
PKY Ob o n t ł ,  r r  Pvdz,ału Pa łąki nat«ralne i sztuczne; gdyż 

w s z S n e .  * WSZyStk°  * WSZ£dzie J'est lub za“ ieida
I. Łąki trawiaste.

dzą d ó t e l  ^ l ? Zp0Cf eCI\ WI°Sny d0 Pnc.cątku zimy, docho- wydają w trzech, czterech pięciu nokosach i n»
S Ł Pl0£ ±  r  !”b " “ f t  - » i e S e Pt
wet wvżćt’ Żilinfl • produkcję 250 centnarów z morga, a
S ’ S ,“ , 1 “ t a S S .  * >

potęgi roślinnći- tk a n k o  •’ Je- w stanie okazać takićj
roślina mogła ustlć na ^  “ iałaby tyle siły- W
legnięcie. JedyBie tTlkn Das,t,?Plłoby przeplodnienie i wy­
sil e odżywiania się p n e ? ^ ^  M i b I r W Wne ° Pieraj.ą S’e tÓj 
jest do tego stopnia prawdą, że jeżeli w ?ozPuszczaI?c’ 1 to 
mieL-zanćj i lepszego gatunku rolnicv oto -61 °. zymani.a Pa8zy 
groszkowemi, te ostatnie bywają zagluszan 819 J6 “ ieszadlz
nego zniknięcia z pola. * Zagiu8zaa'J 1 zmuszane do zupeł-

wiednim stosunku. Należy znać porę ich dojrzewania V i  k-z” P°
^  p te r w f5 Ule zawsze' r,1̂ ras ma nad wszystkiemi górę J P° ’ 

1est konIZr° 8t łąk trawiastych, silnie podnieconych przez 
to praV ]rwkS T  amŻdi iDnych » * l  iak «S
zamienić je n n , \  *  peWUÓJ -Pf Z! ’ "  któróJ trudno jest 
dają wkrótce drua?noknO u t f 0ZUaiie\  *e . skoszone »» zielono, 
szój dla sprzętu 8ianPOitM’ k£óry Przycf odzl w P®*™ przyjaź dej- 
a ponieważ i jesień daie t a S k 111̂  6 6 .wy.w.oł°J8 no" e- ? lony- 
żna, że trawa tak w y w o z i  L  t°DŁy?gen3 P°,wif dzleć p o ­
wyższym stopniu zutywa sidT 7n i m i gospodar8kl’ który w , Haj:
rolnictwa. Ztąd to pochodzą ni 8 ’ J e S? Pomocnikami9 u pocnoazą te plony cudowne, które w podziw

| wprawiają rolników nawykłych do gospodarowania w łąkach zwy- 
1 cząjnych. W istocie, w klimacie chłodniejszym, łąki takie wydają 

pierwszy pokos ku końcowi czerwca, i to opóźnienie pierwszego 
pokosu silnie oddziaływa na zmniejszenie produkeyi caLrocznćj, 
do tego stopnia, że najczęś-iój otrzymuje się jeden tylko pok a 
i pastwisko na jesieni. Na tćj łące więc, pora roślinna s hodzi do 
minimum trwania. Na łąkach bardzo wysokićj wydaja ści, docho­
dzi ona do maximum trwania; przez cśm miesięcy słoń e grzeje 
na korzyść rolnictwa, ale szkoda, kiedy nawodnienie nie wywiera 
swojego współdziałania i są łąki natężone, które corocznie do­
starczają tylko 76 do 120 centnarów z morga.

Bezwątpienia tylko przez nawożenie ziemi do maximum mo­
żna spodziewać się takich rezultatów, i jeżeli mamy wierzyć panu 
Goetz, jednemu z najgorliwszych stronników tego gospodarstwa, 
opartego na paszy natężonćj bez nawodnienia, należałoby powie­
dzieć, że corocznie nawóz od jednćj sztuki bydła może utrzymy­
wać dwa morgi łąki będącćj w stanie wydać 1 z5 centnarów siana 
i pastwisko w późućj jesieni. Prawdą jest, źe 125 ceutn. siana, 
łatwo wyżywić może dwie sztuki bydła, a tón  samóm każde dwa 
morgi łąki, wydające 250 centn., i zabierające według p. Goetza, 
na podtrzymanie swojćj urodzajności, tylko nawóz od Jednćj sztu- 

, ki, może oddać do rozporządzenia innych plonów nawóz od drugićj 
sztuki, co naturalnie może doprowadzić do skutku znaną zasadę 

| Jedna sztuka bydła na dwa morgi," ale z tą  różnicą, że formula 
I przytoczona stosuje się do gospodarstwa obejmującego pewien sto- 
| sunek roślin ulepszających, gdy tymczasem, łąki trawiaste dodane 
| do gospodarstwa zbożowego i przemysłowego, stanowią ogół go- 
| spodarski wyłącznie zajęty przez rośliny wyczerpujące. Formuła 
i przeto byłaby niewystarczającą; nie idzie już tutaj o dowiedzenie 
i  się, czy 125 centnarów może wyżywić jedną sztukę bydła; idzie o 

to, żeby się dowiedzieć, czy łąka może bez nawozu i nawodnienia 
wydać te 125 centnarów.

(d. o. n.)

Sprawozdania tygodniowe.

Odańsk dnia 1 7 kwietnia 1880 r.
Bardzo piękne powietrze mieliśmy przez cały tydzień a na­

wet mieliśmy już burzę przy obfitym deszczu. Wiatr w końcu te ­
go tygodnia obrócił się znów ku północy, podczas gdy w początku 
był południowym i południowo-zachodnim. Temperatura tegoroczna 
jest tak dla zasiewów jak i dla robot wiosennych birdzo korzy­
stną.

Złe usposobienie na targach amerykańskich trwa ciągle, ma • 
j  my znów  ̂ zniżkę o 6 c. na pszenicy, a 10 c. na mące, tak, że za 
i pszenicę 1 doi. 34 c., a za mąkę 4 doi. 90 c. ostatecznie płacono.
| Przy tak wielkich zapasach a pomyślnych wiadomościach o stanie 
| zasiewów ceny niewątpliwie jeszcze więcćj spadną, bo mimo w iei- 
i kich wywozów zapasy amerykańskie znów się o 200,000 bus di 
I powiększyły i wynoszą obecnie 24,400,000 buszli. W Anglii przy- 
I brano oczekującą postawę, a to w skutek coraz to korzystniej­

szych zaofiarować z Ameryki, i dla tego mimo małego dowozu 
własnćj pszenicy, ceny spadły o 1— 2 sh. na kwartorzn. Londyn 
notował niźćj, tak samo i Liwerpot o 1 sh. na kwarterzp. Hull 
i Leith zaś notował także zniżkę, lecz tylko od 1—3 p. Franeya 
i Paryż także tylko słabe miały usposobienie. W Belgii nie było 
wcale chęci kupna, gdyż nawet po niższych cenach nie można by­
ło tranzakcyj zrobić. W Hiilandyi ceny były bardzo chwiejne 
trauzakcyo trudne. W południowych Niemczech i prewincyach Ńad- 
reńskich usposobienie bardzo było słabe, ceny trochę niższe 
Austro-Węgry także tylko zło miały targi, a B:rliu w końcu o i  
marki na pszenicę a 3 na żyto zmżył ceny. Na naszym targu ty l­
ko we wtorek była chęć kupna, gdzie 1500 tonn sprzedano od 
tego czasu jednak mimo o 6 na lepsze, a 8 mr. na ’pośledniejsze 
gatunki zniżki nic prawie sprzedać nie zdołano, r



4

Płacono •na ostatku za 1000 k°.
fun. w. hol.

Pszenicy jarćj
„ jasno-kolorowćj chorć
„ jasno pstrej
„ wysoko pstićj wjbor.

Żyta krajowego 
„ polskiego

Jęczmienia wielkiego 
„ małego

Owsa krajowego
„ ruskiego oclonego 

Grochu kuchennego 
„ na paszę
„ polskiego

Koniczyna czerwona ruska za l r O k° 'JO mr.
Za okowitę płacono za 10 0002 litr. 60 n fk .
Banknoty rossyjikie za rubli 100 mrk. 216. B3rlm 213.

Aleksander Makowski et Camp.

i Na naszym placu dowozy były nieznaczne. Na pszenicę sła- 
mr. czyli kop. za pud be panuje usposobienie Natomiast na żyto i groch dobry jest 

popyt przy stałych cenach. Na owies skutkiem zwiększonego za­
ofiarowania cokolwiek trudniejszy. Na inne jarzyny dobry panuje 
pokup. Łubin niebieski podniósł się o 5—10 mrk. w cenie w sto* 
sunku do notowań zaprzeszłotygodaiowych.

129 218 165
119-122
125—128

185—197^ 140-150
212—214 161-163

138 2 0 174
124-125 161-169 124-128
117 121| 142-153; 107—116
113 16z—164 122—124
110 157 119

150 -165 114—115
135—145 100—110
162-165 122—125
152 1 5
140—142 106—108

Bank Kredytowy Donimirski, Kalkitein, Łyekowski i Sp. w Toruniu.
Toruń dnia 17 kwietnia 18SO r.

Powietrze było w ubiegłym tygodniu piękne i sochę a tem­
peratura z każdym dniem była cieplejsza. O .iminy bujnie się też 
rozwijają, pozostaje prz xież tóm większe niebezpieczeństwo, iż 
w razie nagłśj zmiany powietrza pręlao i rychło rozwinięta we- 
getacya tóm bardzićj ucierpieć może.

W hau ilu zbożowym zniżkowa tendeneya dalszym poszła to ­
rem. Wszędzie prawie brak jest większego zaofiarowania, chęć do 
kupna jest przecież równ e bardzo mała, a na wszystkich prawie 
giełdach terminowych jest natarczywe zaofiarowanie ze strony spe- 
kulacyi. NadeRzłe z Ameryki wiadomości nie pą tak niepomyślne, 
gdyż kursa w Nowym-Yo ku dość dobrze się utrzymują. Pszenica 
podniosła się tamże przecięciowo o 2 cts. na buszlu, a mąka ob­
niżyła się o 10 cts. na buszlu w stosunku do notowania przed 8 
dni mi. Wrwozy z portów atlantyckich Ameryki do Anglii wyno­
siły 144 000 kwr. w stosunku do 130,000 kwr., do kontynentu 
100,000 k^r. w stosunku do 10 ',000 kwr., z Kalifornii 50,' 00 w 
stosunku 20,600 kwr., razem 294,000 w stosunku do 259,000 kwr. 
pszenicy w poprzednim tygoduiu.

Zapasy kontrolowane pszenicy Stanów Zjednoczonych wyno­
siły w dniu 10 b. m. 24,400. 00 btizzli w stosunku d<» 24,200.000 
buBzli w dniu 3 b. m. i 18.187.000 bus li w dniu 12 kwietnia 
1879 r- Na targach angielskich była pszenica krajowa w dobrym 
pokupie, na obce gatunki natomiast popyt był słaby a nawet przy 
obniżonych cenach o 2 sh na kwarterze trudno było o rtflektan- 
tów. Na prowiucyonalnych targach francuzkieh dowozy były szczu­
płe a sprz> daż tylko przy obuiźoofih cenach była rrożliwa; na 
placach portowych był btrdzo spokojny interes. W B Igii i Hol- 
landyi były bardzo małe obroty; również nad R nem był bardio 
mały popyt na potrzeby komun.cyjue. W Niemczech południowych 
był bardzo ociężała interes. W Aastryi i W grzech byli młynarze 
bardzo wstrzrmięźliwi przy zakup nie, a sp zedający u usieli na 
nowo znacznie ceuy obniżyć. N.i targich północno memieck ch było 
brak wszelkiego ożywienia, a kursa znaczne wykazują obniżki. 
W Gdańsku tylko w poniedz ałek cokolwiek lepszy był interes. 
Następnie z każdym dnnm coraz więcfj było braku chęci do ku­
pna, a sprzedaż pszenicy na niektórych t rgach u*wet przy zna­
cznie obniżonych cenach była niemożliwa. Eksporterzy bowiem zu­
p in ie  prawie wstrzymują 8 ę od zakupn i uwzględniają jedynie 
wyborowe gatunki p z* nicy.

Płacono za 1000 kilogr.
Pszenica ruska 

.  krajowa

2yto ruskie 
„ krajowe

Jęczmień ruski 
,  krajowy

Owies ruski
„ krajowy piękny 

Groch na paszę 
„ kuchenny 

Rzep 
Rzepik 
Łubin żółty 
Łubin niebieski
Koniczyna czerwona 

„ biała
Tymotka

120—132 fun. 
123-128 » 
129-131 „ 
123—128 „ 
129-137 .  
168—122 „ 
115-122 .  
129-132 .

pstra

jasna

30-
30-
18-

1 7 5 -1 9 1  Mrk. 
1 8 0 - 1 9 5  
195-20'>
190 - 200 
200 -205 
140 -150 
150-155 
160-164 
12— 145 
130—160 
130-142 
135-345 
135—145 
150—160 
210 220 
200-210 
7 5 -  95 „
7 0 -  90 „

-42 ^
-65 za £0 kgr. netto.
-251

W Htmburgu były w ciągu ubiegłego tvgodnia bard o mało 
dowozy okowity a gotowy towar nie ylko osiągnął pełae ceny, ale 
przecięciowo płacono za towary dość zuaczną nadwyżkę w stosun­
ku do kursów zaprzeszłotygodniowycb.

Płacono za 10,000 litr. % za towar loco bez beczki 48 i —49» 
mrk., włącznie z beczkami tel quel 50 do 52 mrk. wedle gatuuku 
beczek. Za okowitę włącznie beczek kontraktowych.

na kwiecień 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-lip ec 
na lipiec sierpień 
na sierpień-w rztś.

kop. i 6 4 j .
„ 1.59 I §

5®/< i 2/3 “‘•S.S o «© „ 152 £

n  .  i m ' *
51

1 54\g*° 
1 54' 
1,54

Dzisiejsze kursa berlińskie.

Żyto

Rossyjskie banknoty 215 00 Mrk.
Pszenica kwiecień maj 214 00 „
Pszenica wrzesień październik 196."" „

New-York i -  34 „
loco 367 0 „
kwiecień-maj 164 00 „
maj czerwiec 158 70 „
wrzesień październik 148,70 „

Olej rzepakowy, kwiecień maj : 1.20 „
wrzesień-październik 54 4 > ,

Okowita loco 60 40 .
kwiecień-maj 60 30 „
sierpień-wrzeseń 6180 ,
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